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Kongres P. P. S
Uroczyste otwarcie Domu Lutowego

w  Dąbrowie Górniczej.
DĄBROWA GÓRNICZA, 2. 11. (Teł. 

\vł. . W czoraj o godz. 12 w południe zo
stał uroczyście otwarty w Dąbrowic wspa
niały gmach Domu Robotniczego. Radosna 
'duma rozpierała serca 2.000 obecnych na 
uroczystości, kieidy oglądali to wspaniale1 
dzieło prcletarjatu  Zagłębia Dąbrowskiego.

Po odegraniu „Czerwonego Sztandaru 
przez orkiestrę (górników, tow. ‘dr. Pawełek 
zagaił uroczystość imieniem Rady Nadzor
czej Stowarzyszeń Domów Ludowych Za-̂
głębia Dąbrowskiego.

Następnie po odczytaniu szeregu depesz 
m in. od Iow. Daszyńskiego i po przemó
wieniach tow. tow. Arciszewskiego, F r ,
Adlera, Andrzeja Struga, Żuławskiego, Stań
czyka, i innych nąsląpiła podniosła uro
czystość wręczenia Ukr. Kom, Robotnicze
mu Zagłębia, szdanuaru ufundowanegop|rzez 
T . U. R. Zagłębiowjski i

W końcu ichór młodzieży śpiewa „Cześć 
P racy“ i cała sala łączy się w śpiewie
„Czerwonego Sztandaru'1.

—o—

Otwarcie Kongresu.
d ą b r o w a  g ó r n i c z a ,  2 . 11. (Teł.

•wił.). Po południu w tej samej piękne.) sali 
nowego Domu nastąpiło otwarcie XX I Kon
gresu P. P. S.

Tow. Diamand, przewodniczący Rady 
Naczelnej — zajm uje m iejsce na scenie, na 
którą w kraczają ^milicjanci P. P. s  w nie
bieskich m ulldarach z czerwonemi opa
skami.

Tow. ławnik Dobrowolski, komendant 
m ilicji, składa raport tow. Pniakow i, se
kretarzow i generalnenii C. Iv. W, P. P. S„ 
oświadczając, że sta je  do rozkaz hv na cize- 
Te 30U m ilicjantów  Ókręgu Zaglębiowskiego. 
Tow. Pużak po przyjęciu raportu) oddaje 
komendę nad m ilicją , klora m a służyć do 
ochrony Kongresu1, tow. Dobrowolskiemu. 
Sztandar C. Iv. W., przy grzm iącycli okla
skach, wręczony zostaje dowódcy oddziału1 
m ilicji.

Następnie zabiera głos tow. Diamand.

Przemówienie tow- Diamanda.
Partja przechodziła bardzo ciężkie czasy, ale 

zawsze wychodziła z trudnej sytuacji zwycięsko
Ostatni wynik wyborów wykazał, że polityka 

PPS. była trafna, Proletarjat nie przechodził je
szcze tak ciężkich czasów, jak obecnie, to też 
wielka jest zbrodnia tych, którzy w  najcięższym 
momencie usiłowali zadać partji cios przez rozbi
janie ruchu robotniczego.

Żyjemy w czasach, gdy wierność sztandarowi 
decyouje o przyszłości partji. Nie pozwolimy a- 
żeby przez głoszenie destruktywnych haseł wpro
wadzić w błąd klasę robotniczą.

Ktasuwosć nie jest naszą robotą, ale jest na
stępstwem ustroju kapitalistyrzr ego. Przyszły ustrój 
socjalistyczny nie beozie znał Klasowości, ale bę
dzie istniał dla dobrobytu całego społeczeństwa.

Burżuazja, chcąc utrzymać się przy władzy, 
dąży do rozbijania ruchu robotniczego i w tym 
celu używa różnych metod1.

Ci, którzy wyłamali się ostatnio z pod kar
ności partyjnej, prowaazą rozbijacką robotę na 
korzyść burżuazii.

Na zakończenie swego przemówienia tow. Dia
mand' wyraził przekonanie o ostatecznem zwycię
stwie partji, oraz, że Kongres obecny będzie nową 
podwaliną ruchu socjalistycznego w Polsce.

W końcu odczytuje listę zmarłych w 
u biegłym okresie towai / jszów  i ogłasza 
Kongres za otwarty.

‘■‘fM) w7,stępie wybrano przez aklam ację 
Pretzydjum Kongresu, do ktorego weseli 
tow7. tow7. : Żuławski, Diamand, Marek, Bień, 
Arciszewski, Leon Wasilewski, Szczerkow- 
ski i sekr. gen. tow Pużak.

Tow. Żuławski dziękuje za w y b ó r  j 
prosi o rzeldzoWe ustosunkowanie się do 
obrad.

Tow . Niedziałkowski odczytuje listy,:’ 
sen. Bolesław a Limanów7,skiego, w7 którym 
sędziwy nestor socjalizm u potępia robotę 
rozbijaczy i wzywa do jedności w walcie o 
socjalizm ; oraz list tow. Daszyńskiego.

Na mowmicę wchodzi Iow. Adler, se
kretarz Międzynarodówki Socjalistycznej, 
który przypomina, jak  sprawki Polski Nie
podległej była droga Międzynarodówce od 
pierwszej chwali je j  powstania. Jest ogrom
nie rad że w Niepodległej Polsce może wi
tać Kongres socjalistów  polskich Przypo
mina. że w 1912 roku na kongresie niemiecj 
kiej Soejal-dcm okracji, Jóżef Piłsudski wi
ta jąc  ten Końgpes imieniem P. P. S., po
wiedział: „Jeżeli wyniknie wielka w ojna

(Dalszy ciąg na sir. 4-tej). ~
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hukani zakładach mrtalurgiezn. w Essen.
ESSEN , 2. 11 (Pal.). Przeiny-sł ciężki

odrzucił orzeczenie sądu rozjemczego i przy 
stąpił do lokauLu. Dziś lokaut trwa w peł
ni \Ve wszystkich zakładach metalurgicz
nych. Lokaut obejm uje 225.000 robotnirów . 
Zakłady przystąpiły, do przygaszama wiel
kich piedów. Pokój nigdzie iiie został za
kłócony.

BERLIN, 2. 11. (AW), jak  donoszą depesze

z Essen, liczba zwolnionych z pracy1 w1 przemyśle 
meta'owym ropotnikóW grupy północno-zacnodniej 
Niemiec osiągnie niebawem pół miljona, ponieważ 
cały szereg innych gałęzi przemysłowych pozostaje 
w łączności z przemysłem żelaznym i stalowym, 
tak, że na te gatęzie rozszerzy się lokaut. Bez-o- 
bocie grozi również górnikom Zagłębia Ruhry. 
Rząd’ Rzeszy podejmuje gorączkowe wysiłki, cy 
skłonić pracodawców do zażegnania konfliktu.

Rozruchy strejkowe w Australjl.
M ELBO U RN E, 2. 11. (Pal.). Wydarzyły 

się tu nowe rozruchy wskutek zajęcia przez1 
robotników  na!eżąicy,ch do Syndykatu w ro
giego stanowiska wolw-c ocliotników zatru
dnionych w porcie Grupa 40 robotników 
śyudykalislów zaatakowała ochotników' 
w siadających do pociągu w celu udania się 
do por Lu. Ochotnicy zostali dotkliwie po

turbowani. Mklika prowadzoną była nawet 
w wagonach podczas jazdy. Jeden z ochot
ników wrzucony zoslał do morza. P olic ja  
powstrzymała ochotników odl kontratako
w ania przcieiwników. Pojedyncze starcia 
trwały w różnych częściach m iasta przez 2 
godziny.

—o—

Wielki sukces socjalistów w AngIJi.
LONDYN, 2. 11. (AW). Według dotychczaso

wych obliczeń Partja Pracy odniosła p'zy wybo
rach do wiać; z gminnych wielki sukces w całej

Anglp kosztem parti konserwatywnej. Dotychczas 
zdobyli socjaliści zgórą 100 nowych mandatów, 
z tego 30 mandatów w Londynie.

Ku szsi bdhate^aur
W ARSZAW A. 2. listopada. (A. W .) W czoraj od

była się. tu wielka manifestacja ludności warszawskiej 
ku czci męczenników i honaterów peUglych1 w wal
ce z m a te m . Głównym punktem uroczystości było od
słonięcie tablicy pamiątkowej, wmurowanej w ścia
nę ratusza

d z i e s i ę c i o l e c i e  h a r c e r s t w a  p o l s k ie g o

WARSZAWA. 2. listopada. (A. W .) W czoraj Har
cerstwo polskie obchodziło 10-lecie zjednoczenia wszy
stkich organizacji skautowskich istniejących ongi na 
terenie '.zaborów.

—o—

tiewy p rzydan i republiki larfagalsk
LIZBONA, 2. 11. (Pat.). Mac-hado, je 

den kandydat trzejdh partji politycznych 
wybrany został ponownie prezydentem re
publiki na okres 6 lal. Senat i Izby przedłu
żyły swą kadencję na len sam okres .czasu, 

KONKURS NA KILIM.
KATOWICE. 2. listopada. (A. W .) Śląski urząd 

wojewódzki ogłosił konkurs na projekt, kiiimu1, który 
ma zdobić nową salę posiedzeń sejmu śląskiego. W  
konkursie mogą wziąć udział wszyscy artyści polscy, 
a za najlepsze prace wyznaczono nagrody w wyso
kości 1.400 zł., 1.000 jz'(. i 600, zł. Termin nadsyłania 
projektów fupły'wa jdlnla 27 listopada r. b.

ALEKSANDER SUCHARSKI.

w  10-tą rocznicę pow stania  
Państw a Polskiego.

(Ciąg dalszy).
Posiedzenie skończyło się o 12-tej w połucmie. 

Wychodząc na miasto, spostizegliśmy, że Ukraiń
cy nas uprzedzili Usunąwszy austijacką admini
strację, przejęli władżę w1 swe ręce nie ruszając 
jeszcze wojska. O godz. 6 wiecz. zapadła na cmen
tarzu uchwala, że Wobec zaszłych we Lwowie wy
darzeń, wskutek których nie będzie można w' Stry
ju akcji podołać postawiliśmy kwestje jako otwartą, 
nad którą należy czuwać.

O godz. 8-mej na cmentarzu, przemówiłem '̂o 
kilkutysięcznej ludności, zawiadamiając o wypad
kach, jakie zaszły i wyraziłem nadzieję, że nie
długo Ukraińcy oddadzą władzę w1 ręce Polaków 
dobrowolnie.

Przedtem Idóstałem od p. Wehrsteina polece
nie, ażebym o goaz. 10 wiecz. przyszedł z peWną 
grupą ludzi na umówione miejsce.

Podczas gdy bierność opuszczała cmentarz, w 
mieście powstała straszna strzelanina, trwająca do 
samt go rana. Ludność uciekała do doniow. Żoł
nierze strzelali po wszystkich niemal ulicach. Czy1 
było to zrobione celowo, czy też samowolnie, nie 
wiem.

O 10 godz. z garstką roboriarzy udałem się 
na umówione miejsce przez pola, ponieważ przej
ście przez miasto było niemożliwe. Miejsce to było 
niedaleko szpitala. P. Wehrstein zakomunikował 
mi, że jest skład1 broni, którą należałoby zabrać, 
oraz zapytał się przytem, jak zapatruję się na to, 
gdyby dla usunięcia wojska ogłosił-demobilizację. 
Zachęciłem go i dzielny oficer znalazł się nałych-

Pan minister Moraczewski przemawiał onegdaj 
na samozwańczym „kongresie", który urządziła so
bie grupka Jaworowszczyków w Załęży koło Ka
towic. M. in. p. Moraczewski chcąjc przekonać 
'swych adherentów, no i świat cały o szkodliwości 
PPS. pozwolił sobie na następujące zarzuty poa 
adresem naszych posłów :

„Na wiosnę rząd wniósł do Sejmu projekt 
stałego podarku majątkowego, który miał dać ro
cznie 140 miljonów zł., i rniał być przeznaczony 
na naprawienie krzywdy, wyrządzonej funkcjona
riuszom państwowym przez gabinet koalicyjny. — 
Projekt ten zgłoszono wraz z projektem podwyż
szenia podatku gruntowego i podatku od budyn
ków. P P S . jednak odrzuciła powyższy projekt, 
chociaż należy on przecież do programu partji. 
Jest to więc polityka wlrogów Państwa, tego Pań
stwa, o które PPS się krwawiła".

Otóż stwierdzić należy, że p. Moraczewski 
mija nY z prawdą. Nasi posłowie głosowali je
dynie przeciw podwyższeniu podatku gruntowego 
i podatku od budynków (podymnego), który był
by. dotknął iprzAfewszystkiem nędzarzy chłopskich, 
Rząd obrażony na sejm z powodu odrzucenia tych 
właśnie dwóch podatków: sam wycofał projekt 
poaatku majątkowego, stawiając wówczas niejako 
zasadę, żc aibo będą wszystkie trzy podatki albo 
nie będzie żadnego.

Nie jest możliwe, ażeby minister robót publ. 
Moraczewski nie wiedział, że projekt ustawy o 
podatku majątkowym został wycofany przez min. 
skarDU Czechowicza bezpośrednio po odrzuceniu 
wspomnianych projektów1 podatków przez sejm. 
Tuż po tern oświadczeniu min. Czechowicza zo
stała zwołana Rada ministrowi w celu1 zastanowie- 
,n.a się nad sytuacją, wytwbrzoną przez odrzucenie 
rządowych projektów1 podatkowych. Na posiedze
niu tern był niezawodnie min. Moraczewski, a je
żeli nie był, czytar o tem niezawodnie 'w1 gazetach. 
Pocóż więc zwala winę na swych dawnych towa
rzyszy, skoro wie, że nikt inny, tylko 'właśnie 
socjaliści są najgorętszymi zwolennikami podatku 
majątkowego.

Tego rodzaju „oskarżenia", sławy dawnemu 
socjaliście nie przyniosą.

miast w koszarach, gdzie ogłosiwszy koniec wojny, 
kazał wszystkim ść do o o mu z wyjątkiem Po
laków, przytem zapowiedział, że gdyby oficero
wie japyś chcieli ich zatrzymać, mogą ich rozbroić.

Zrobił się ruch niezwykły. Żołnierze opuszczali 
koszary ze śpiewem, zabierając ze sobą, co się 

tylko dało unieść. Garstka Polaków opuściła rów
nież koszary. P. Wehrstein z kilkoma oficerami 
Polakami i lfiałą garstką młodzieży, oraz ja wraz 
ze swymi towarzyszami, udaliśmy isię do zbrojowni 
do koszar na Grabowcach. Oficerowie rozbroili na
tychmiast wartę, bramę otwarto i zaczęliśmy wy
nosić kaiabiny. Gdzieś koło g o iz .2  w nocy wpa
dło do zbrojowni kilku oficerow1 z żołnierzami, 
strzelając dó nas. Po krótkiej wymianie strzałów! 
napastnicy uciekli, a niebawem przyszli studenci 
Ukraińcy, którzy również zaczęli wij nosić broń.

Świtało już, gdy “wraz z p. Kurpielem, obecnie 
naczelnikiem pocztowym twi Gorlicach, przy po
mocy mojej żony, przebranej po męsku, składaliśmy 
rejsztę karabinów dó piekarni Robotniczej, p. W ehr
stein zaś z kilkoma — gdyż większość poucieKaia 
podczas strzelaniny1 — chował swóją „zdobycz" w 
innem miejscu. 1

Ranek 2 listopada ponury przedstawiał widok.
Po ulicach ustawiano żułnierzy ukraińskich, 

którzy przy Polakach odbywali rdwizję, szukano 
broni. Zabroniono po 8 godz. wiecz. wlychodźić 
z domów, o tejże godżinie zaczynała się po uli
cach strzelanina.

Nie mało kłopotu miałem z karabinami, wsku
tek odbywających się po domach Polaków co nocy 
rewizji, to też przez 10 bljsko nocy wynoszono 
odemnie broń wynikiem czego było, że gdy przy
szła do mnie rewizja, nie zastała już karabinów'1.

Tymczasem powracało z W ęgier bądź koleją 
bądź i.-rszr tysiące żołnierzy rosyjskich, jadąc i 
idąc na wschód na ChodorówJ. Głodni, zziębnięci 
bo obdarci 'do naga umierali, ścieląc drogę tru- 
pamr.

Komitet Polski zbierając się kilka razy, na j 
jcdńem ze swych posiecizeń, powziął uchwałę po- I 
leeającą wszystkim pracownikom będącym na sta- j

nowiskach bądź państwowych bądź autonomicz
nych porzucić pracę. Stało się to dnia 16 listopada 
o gocz 10 rano.

Odpowiedzią ze strony -władz ukraińskich oyly 
represje, zaczęto przeprowadzać u Polaków; re
wizje, aresztować, ba, nawet ouebrano żywność 
ludności polskiej wydzielaną wówczas na kartki.

Terror ten wytrzymali niemal Wszyscy, z wyjąt
kiem pracowników1 magistrackich, któ-zy złamali 
solidarność i wrócili do pracy. Przed Komitetem 
stało ciężkie zadanie, bo konieczność przyjścia z 
pomocą strejkującym, zwłaszcza prowizorycznym 
kolejarzom, śp. baron Brunicki dał mi tió dyspo
zycji 1/12 3000 koron, które Kasa Oszczędności 
miała mi wypłacić Po otrzymaniu tych pieniędzy 
spotkał mię następujący nieprzyjemny epizoci.

Na czele policji w mieście stał wówczas kon- 
cyjpidnl adwokacki niejaki Teodorowicz (podobno 
już nje żyjący). Za cel swego urzędowania obrał 
sobje prześladowanie Polaków. Przeprowadzał re
wizje, aresztował, zamykał na kilka dni; wszyscy 
„podejrzani" musieli się ustawicznie u niego zgła
szać. Do tyich, którzy padli ofiarą jego, należałem 
również i ja. Miarem specjalną „opiekę" ze strony 
tego zwierza-człowieka. Codziennie miałem u sie
bie rewizje Były one jeszcze znośne, gdy przy
chodzili oficerowie, inaczej miało się, gdy- przy
chodzili sami żołnierze lub agend, przewracano 
mi niema' wszystko dó góry nogami i zabierano 
zawsze coś na ouchodnem.

Wracam oo owych 3000 koron. Gaym uszedł 
nieco drogi z podjęterm pieniądzmi podszedł do 
mnie agent policyjny, aresztując mię. Co mogło się 
dziać we mnie, łatwó sobje wyobrazić. Na pier
siach miałem ukryte pieniądze, z Którymi odpro
wadzono mię na policję. Szczęście chciało, że po 
odlsied'zeniu 5-ciu godz. puszczono mię do domu 
cało, z tem, że ile razy będę znajdował się na 
ulicy, spotka mię ta sama co ostatnia scena. Gdym 
przybywszy do domu wyciągnął pieniądze, byty 
mokre z potu.

(C. 'T n.).
— :o : —
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K rw a w y  dzień vre L w o w ie .
Pożałowania godne wjgpadki, które w dniu 

1 listopada rozegrały się we Lwbwie, nasuwają 
smutne refleksje na temat, jak tragiczne następstwa 
wywołuje rozpętanie szowinizmu nacjonalistyczne
go, który krwią i trupami pragnie rozgrodzić lu
dy joto' siebie. Z jednej strony prowokacyjny Występ* 
ktćiy manifestuje się strzałami na ulicach miasta, 
z arugiej stiony odruch odweiu, demolującego in
stytucje. W  .rezultacie krew na brukach, rozpale
nie namiętności, niehczącjcb się z nijczem i pogłę
biająca się przepaść między narodami, zmuszonymi 
przez los dziejowy żyć na wspólnej ziemi obok 
siebie.

Klasa robotnicza w myśl najwznioślejszych 
swych haseł braterstwa i poKOjowegc współczucia 
ludów, nie da się wiciągnąć w wir rozpętanych 
szowinizmów narodowych. Zachowa ona równo
wagę, pozwalającą jej trzezwo oceniać sytuację 
i dążyć do wyrównania sprzeczności. Nie szał 
szowinistyczny, ale wiara w nieśmiertelne ideały 
ludzkości i prawa naa1 ich zrealizowaniem stworzy 
warunki pokojowego bytowania dla ludów, chcą
cych wsporpracować dla o.bbra swej teraźniejszo
ści i przyszłych pokoleń.

Barbarzyńskie ekscesy.
W  nocy z 30 października na 1 listopada nie

znani bliżej na razie sprawcy podkopawszy stop
nie pomnika Oorońców Lwowa wT Persenkówce, 
podłożyli nabój dynamitowy, 'który eksplodował 
nie w jrządzając jedhflk żadnej szkody pomnikowi.

Sprawcy dali do ścigającego ich posterunko
wego Duszenki szeieg strzałów1, z których jeaen 
zranił go w nogę.

Tej samej nocy został przez jakieś indywi
duum oblany atramentem pomnik Orląt w ogro
dzie techniki.

W  Rohatynie w dniu onegdajszym
zniewayjno groby powstańców z roku 1863.

Niemal wszystkie gioby zostały rozkopane i roz
rzucone.

KRW AW A DEMONSTRACJA UKRAIŃSKA
O godz. 7 wieczorem na placu św. Jura ze

brała się ukraińska młodzież, go*, e uformowano 
pochód, który zaczął zmierzać co  śródmieścia. — 
Wywiązała się krwawa utarrzka z policją, która 
chciała pochoa rozpróczyć, gdyż z tłumu demon
strantów padły strzały rewolwerowe. Ranni zo
stali tfzej posterunkowi i jeden wywiadowca. — 
W rezultacie demonstrantów rozprószono.

, STRZAŁY 2  Uk R. DOMU AKADEM.
Na wiadomość o tych krw bw ych zajściach pol

ska młodzież akademicka w liczbie ponad 1000 
osób ruszyła pod , Ukraiński Dom Akademicki11 
przy ul. Supińskiego 6

Nadciągające szeregi akademickie pod Ukr. 
Dom Akad', przy ul. Suoińskkgo

przywitane zostały sUza,am? rewiolwerowemi
które padły z okien tego domu, Ranieni zostali 
akademicy polscy i posterunkowi. Na miejsce przy
była karetka pogotowia ratunkowego- która za
sypana została gradem kul, oddanych z gory.

LODŹ. Cmentarz żydowski stal się 
onegdaj wieczorem widownią dziwnych 
scen. w których główną rolę odegrał obłą
kany młodzieniec.

Przy ul. Brzezińskiej mieszka wraz ze 
swym nawpół obłąkanym synem wdowa Sa 
ra  Frvdm an Przed trzcina laty zmarł je j 
mąż po przebyciu dłuższej choroby, zaś, w 
przeciągu ostatniego roku zmarły je j trzy 
córki.

O n eg d aj w ieczo rem  F ry d m a n o w i uldalo 
w y k ra ść  się z m ieszk an ia  w s a m e j1 ty lk o  
b ie liźn ie . F u r  ja t ,  b ieg i p o  d a c h a c h  d o 
m ostw , p rz e b y w a ją c  bez  tru d ów  p a rk a n y , 
k o m in y  i inne p rzeszkod y.

O sz a re j g od zin ie  'udzie , b ęd ący  n a

Oddział policji zdołał wyprzeć zebraną mło
dzież ku ul. Mikołaja, poczem policja wkroczyła 
ao Ukr. Domu Akad1, gdzie dokonała aresztowań.

DEMOLOWANIE UKR. .INSTYTUCJI.
W  godzinę później zebrały się w mieście gro- 

many gapiów, wśród których nie orak było szu
mowin i (wykorzystując panujące w mieście podnie
cenie, dokonały szeregu wybryków1. Mianowicie 
gromady te ruszyły najpierw na ul. Ruską, gdzie 
powybijały szyby u szeregu instytucji ukraińskich, 
między in. w ruskiej To rh owi i w Rynku, w „Pro- 
świcie", kvi redakcji i drukarni „Diła“, gdzie wy
rządzono poważne szkody1, w‘ końcu w lokalu 
„Masłojuzu11, przy ul. Kościuszki. Kres tym incy
dentom położyła policja.

—o—

Zemsta rozbijać y.
W „Gazicie robotniczej11 czytamy :
„Dążenie do rozbicia szeregów robotniczych 

nie uaało się. Niemniej jednak prasa sanacyjna 
potrafiła już naprzód zrobić „rozłam11 w PPS i 
powiadomiła opinję, że wielu, wielu posłów socja
listycznych idzie z rząaćm Między innymi wymie
niono nazwisko tow'. posła Pająka, który jest rów
nocześnie komisarzem miasta Białej. Tymczasem 
tow. Pająk Wcale1 nie myśli odejść z PPS., owszem 
publicznie potępią rozbijaczy.

Postanowiono się zatem zemścić na niirl I oto 
naraz zwolniono tow1. Pająka ze stanowiska komi
sarza miasta a naznaczono endeka Zawadźkiego, 
Zrobiono to wtedy, gdy w najbliższych miesiącach 
rr.ają się odbyć wybory, gdy W województwie kra- 
kowskicm oświadczono wyraźnie przedstawicielom 
PPS, że żadnych zmian w Białej przed wyborami 
nie będzie. — Tak to oto walczy się ideowo 
i rewolucyjnie z przeciwnikiem11.

WiZeruneh właściciela „II. Kuriera p. DtfMSh[egii
Tow. dr. Rozenzweig, napadnięty brutalnie w 

popularnej szmatce „Kurje/ku11 krakowskim przez 
jednego z reporterów tego pisma, A. Błaże.owskie- 
go, w ten sposób charakteryzuje w' „Naprzodzie11 
obecnie sanacyjnego, poprzednio Witosowego posła 
p. M. Dąbrowskiego i jego kurjalnych niewolników ;

Dla charakteru osobistego tego pana (A. Bł.) 
i jego wartości moralnej istotnym jest fakt, że jako 
odpowiedzialny redaktor „Gazety Eydgoskiej11 umie 
ścił o właścicielu „Ilustr Kurjera Couz." pośle 
M, Dąbrowskim dwa artykuły pod tytułem „Pan 
poseł z Krakowa11 i „Trąd krakowski11.

W  artykule pod tytułem „Pan poseł z Kra
kowa11 pisze Blażejowski o swym obecnym praco
dawcy, pośle Marianie Dąbrówśkim, w następu
jący sposób: „Do kategorji ludzi wyzutych zupeł
nie z pojęć o obowiązkach obywatelskich należy 
poseł Marjan Dąbrowski, który zmieniając jak ka
meleon barwy polityczne i obozy stronnictw zna
lazł się w stronnictwie „Piast". Posła Marjana Dą
browskiego zna cały Kraków1, szczególnie dobrze

ten Kraków kawiarniany. Przed wojną bjedńy nie- 
egzaminowany profesor gimnazjalny klął na świą 
biedę urzędniczą, drobnemi interesikami dopomagał 
sobie do życia. Wolne chwile poświęcał polityce 
w kawiarni. Typowa Cafepflanza, mówiąc po kra
kowsku: obibok kawiarniany. Marjan Dąbrowski 
jest człowiekiem niecicrpiacym na zawroty głowy 
i znakomicie przetrzyma! karkołomną pozycję „mię 
dzy kryminałem a wolnością". Przez cały czas ka
dencji czynnej p. Dąbrowski należał do tak zwa
nych posłów niemych — nig ;y nie był na trybunie 
sejmowej — jako poseł rozwijał swą działalność 
w kuluarach Jsejmowych, biegał po urzęaach i 
ministerstwach i interweniował w sprawach kon
cesji. Mandat okazał się niezłym interesem".

Widocznie p. Dąbrowski, chcąc uniknąć na
paści tego rodzaju paszkwihsty, uległ szantażowi 
i przyjął Błażejowśkiego do „Kurjerka".

Ładne — jak z tego wynika tam dobrało się 
towarzystwo!

Średnicy is zn a  e g z e m a  m\ P t e r t i e i .
KOWNO. 2. 11. (AW). We wsi Skuo- 

dasi dokonano onegdaj średniowiecznej egze 
ku cji na dwóuli młodych dziewczętach Nie- 
moralnent prowadzeniem ,s,ię wywołały one 
zgorszenie publiczne i przez „brygadę m o
raln ości11 'zostały ukaranie! w następujący

<śposob: obie rozebrano do naga i wśród 
bicia i krzyków gnano przez całą wieś, 
Oskarżonych o dokonanie tego Barbarzyń
skiego samosądu1 skazano jedynie1‘ na grzyw 
nę pieniężną.

— o—

Nafta polska bogaci kapitał 
zagraniczny.

BORYSŁAW . 2. listopada. (A. W .) W szybie „P e- 
tainc 1 w Mrażnicy w głęDoKości około 1640 mtr. przy
szły yazy w ilości narazie nieustalonej. Dowiei cenie 
się jazi- w powyższym otworze rokuje produkcję ro 
pną, na którą czeka kapitał zagraniczny w Mrażnicy. 
Handel udziałami brutto w ostamicn miesiącach zupeł
nie zamarł.

—O—

cmentarzu zauważyli tam półnagiego chłop 
ca. Poczęto go ścigać, lecz szaleniec znikł.

Dopiero, gdy zapadł zmrok, a służba 
zatrudniona chowaniem zm arłych, zebrała 
się w sąsiadującym  z umywalnią trupów 
pokoju, zauważyła na noszach ciało pokryte 
c żarnem suknem. Przypuszczali, że je s t  to 
trup1, nie mogli jednak dociec Skąd się wziął 
w umywalni, gdyż wszystkie pogrzeby już 
się odbyły.

Gdy grabarze zbliżyli js-ię do noszy, 
z orj ord owali się dopiero, że rzekomym tru 
pem był omdlały 5 nieprzytomny Frydm an.

Do chorego zawezwano Pogotowie rat., 
które udzieliło mu pierwszej pomocy le 
karskiej. ,

B A LS A M  N A
L t t i n y e r a  o d c is k i
usuwa racfykolrt'© bez bólu uporczywe 

nagniotk i zgrubiała naskórki. 
Skiati I wyrób:

A p t e k a  AC.. K t t i n g e m  
Lw ów , plac G C ŁU C H O W S K IC H .

Niefortunny „Wilhelm T e i r
BU K A RESZT. N iejaki Paweł Radu z 

gminy Belis |(Rumunja) założył się w łych 
dniach ze swym przyjacielem , że zestrzeli 
frzy razy z rzędu jabłko, umieszczone na 
głowie trzeciego przyjaciela, Jerzego AnasLa- 
siu. Dwa razy istotnie Radu jabłko zestrze
lił. nic w yrządzając A nas las i u żadnej szko
dy. trzeci jednak islrzal był m niej celny i 
zamiast w jab łko  trafił w głowę Jerzego 
Anastasiu. Ofiarę lekkomyślnego zakładu 
przewieziono do szpitala. Stan zdrowia J e 
rzego Anastasiu budzi poważne obaWy.

PAMIĄTKI PO AUGUŚCIE II. W JHPUNJI.
WARSZAWA. 2. listopada. (A. W .) „Kur. Czerw." 

donosi z Berlina, 'że ambasador niemieck. W Tokio 
wręczył cesarzowi Japonji w podarunku od rządu 
niemieckiego —  z okazji koronacji — szereg warto ■ 
sciowycii ‘klejnotowi ze skarbca srebrnego Augusta II. 
Mocnego, Króla polskiego i elektora saskiego.
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Dalszy ciąg ze sir. 1-szej).
będziemy starali się. aby spełni! się nasz 
ideał — wolnej Polski, abyśmy w , nurach 
w olnej Warszawy mogli p r z jją c  godnie dro
gich towarzyszy z międzynarodowego Kon
gresu

„Dziś — dodaje tow. Adler — jest to 
zadaniem Waszej P ąrtji * pewny jestem, 
że to, co wtedy było wypowiedziane, spełni 
s ię  n iebaw em 1. „Wolna Polska — kończy 
tow. Adler — była spraw ą Międzynarodów
ki przez wjele lat. Mam, nadzieję, że., Mię
dzynarodówka będzie sprawą wolnej Pol
sk i11.

Następnie przem aw iali: toW. Rrokesch, 
imieniem czeskiej jM rlji socjalistycznej. Mó
wi po polsku, przeprowadza analogję mie
dzy trudnościami, z jakiem i bbryka się 
P P. S. i socjaliści leze^cy; ioW. Poiil — 
imieniem niemieckiej soc.jai-dem okracji w 
C zechosłow acji; tow. Wulpe — łotewskiej 
partji ;oc ja lisiyczn ej; tow. Poplaukas — 
imieniem litewskiej em igracji; tow. Loop z 
Gdańska; tow. KowoII — w imieniu so
cjalistycznej partji polskiej w Czechosło
wacji : Iowo Staniewski — imieniem soc ja 
listów  polskich w7 Ametiyioo; tow. Rębał- 
ski — imieniem P. P. S. w Niemczech1; tow. 
K'\v a | i‘i ii siki — im. Kom isji Centr. Związ
ków1 Zawodowych; Iow7. Kronig — im. Nie
m ieckiej Socjalistycznej P artji Prądy w 
Pol sety* tow. Reiss — im. P o aie j-S jon  lewi- 
c y ; tow. Kopciński — im. T . U R . ; tow. Ko- 
pankiewdez — im młodzieży akademickiej.

W rćszcie tow. Niedziałkowski odczytuje 
szereg' dejiesz z zagranicy i z krajul

Po zakończeniu powitań, tow71. Żuław
ski odczytuje skład Kom isji-M atki i Kom isji 
Mandatowej. Sktad ten został uchwalony, 
poczem tow. Barlinki wygłosił referat o- 
sytuacji politycznej i o działalności C.K.W., 
w ubiegłym okresie.

Przemówienie tow. BarilcHieg?
Okres czasu, jaki przeżyta PPS. od czasu osta

tniego kongresu historja zaliczy do najtrudniejszych.
W e wszystkich najcięższych momentach P. P. 

S, znajdowała rozwiązanie.
XX. Kongres partji czyniąc przegląd sytuacji, po

litycznej i (aprobując udział partji w rządzie koali
cyjnym uważał, że rząd ten jest ostatnią stawką par
lamentarną,. która może być prze!gpa(n|a i źle chronić on 
ma przed zamachem z prawej lub lewej strony.

Stało się tak, jak przewidywał XX. kongres. Cdy 
zostaliismy zmuszeni do ustąpienia z rządu koalicyj
nego, nastąpił zamach majowy.

PilSLoski będący wówczas mężem zaufania lewicy 
społecznej szedł przeciwko rządowi Chjeno- Piasta, 
PPS. musiała gu wówczas poprzeć.

Mówca dale j. obszernie charakteryzuje rządy po- 
majowe, które poprzez poniewierkę parlamentu, po 
przez „poprawę" konstytucji, wybrały sobie od1 pier
wszej chwili drogę do sojuszu z kapitalistam' usu
w ając wszelkie postulaty lewicy.

Na wrześniowej Radzie Naczelnej w r. 1927 P. 
P. S . uzależniła swoje stanowisko od1 dalszego postę
powania rząau, ale zaraz potem CKW. musiał wyra
źnie określić to stanowisko, gdyż ukazał się dekret 
prasowy oraz inne tym podobne, Piłsudski już w  pier
wszych swych dekretach zajął nieprzychylne 
względem lewicy stanowis to. Tworzy rząd z ludzi je 
mu całkowicie oddanych by nie byli wpływem żadnej 
partji.

To skłoni.o partję do zwrócenia się uo uyłegc
towarzysza Moraczewskiego z żądaniem, żeby osta
tecznie Wystąpił z rządu. Ale Moraczawski oświadczył 
że sentyment nakazuje mu dalsze pozostawanie w ga
binecie. 1 (

Zuawało się, 2e uchwała CKW. o stanowisku 
opozycyjnem kio rządu zostanie przyjęta, na Radzie
Natzi Inej w grudniu. W ćw czas jednak istniały jeszcze 
pewne naozieje. Powzięliśmy Wówczas tylko formułę 
domagającą się rekonstrukcji rządu. W  maju 1928 ,r. 
zapada juz formuła ostatecznej opozycji, którą utrzy
mano dotychczas. Od tego czasu mamy doświadczenie 
i podstawę do przeświadczenia, że opozycja jest słu
szną.

Burżuazja się zrzesza, zarobki robotnicze są nis
kie, następuje pauperyzacja mas, panuje1 wielkie bez
robocie, zaprzestano reform społecznych, zaniechano 
reformy rolnej —  oto co przyniosły nam rządy poma- 
jowe.

Panują w polscc kapitaliści ? obszarnicy przy poparriu 
rządu Piłsudskiego.

Odpowiedzialność .rządu przed sejmem została 
faktycznie zniesiona. Zdeptano wolność prasff i krępi je 
się swobody obywatelskie. Rząd odsuwa szeiokie masy 
od jakiegokolwiek iwpływu na sprawy państwowi i 
społeczne.

Następnie tow. poseł Barlinki omówił projekty 
zmiany konstytubji, wykazując, że wszelkie zmiany 
mają być gwarancją ala bezwzględnych rządów ka
pitału.

Jesteśmy placóWką wysuniętą najbardziej na 
wschód. Oparliśmy się bolszewikom, dla ideji, że

Polska m? być krajem wolnym, cez ucisku narodowoś
ciowego, państwem, gdzie praca ludzka ma być sza
nowaną. Czyni się jednak wszystko, by rozbić partję 
ideową, która o niepodległość Polski wtedy walczyta, 
jgdy burżuazja nie myślała o tem. Pytamy się obecnie 
Gdzie jest ta idea, w imię której padło W W arszawie 
th00 osób? Krew ta o sąd! (wołaj i sąd przyjść musi' 

PPS. mnSi zlikwidować obecny system rządu.
Na to jednak nie wystarczy droga parlamentarna.
My walczyć bąciziemiy o Polskę ludową, by przez nią 

zdobyć Polskę socjalistyczną.
Dalszy ciąg obroń odroczono do dnia 

dzisiejszego.

Drugi dzień obrad
ódbyl się w  sa li te a tru  m ie jsk ie g o  w  S o 
snow cu. Ń a  w slep ie  z e b ra n y ch  p o w ita ł Iow. 
Alteir, ja k o  d eleg at B a n d u . N astęp n ie  w y
g ło sił r e fe r a t  o rg a n iz a cy jn y  Iow . p o seł 
Pużak.

Twierdził on m. in. jasno i wyraźnie, że.„Kon- 
ores winien wiezwać ttow., którzy są po tamtei 
stronie, ab>y opowiedzieli się za partią. Dla robotni
ków, którzy zbłądzili, sz r.gi partji stoją otwbrem, 
ale ci, którzy, zawinili w1 rozłamie, będą musieli 
oddać się w ręce sądu partyjnego- i wyrok ten bę
dzie ostateczną decyzją w ich sprawie. Mandaty 
poselskie i radzieckie są własnością partji i te 
mandaty muszą być przez ludzi, którzy ją opuścili, 
zwrócone partji".

To oświadczenie poparte zostało kategorycznie

i bez zastrzeżeń m. in. przez to w . Z iem ięckiego.
Cały dzień dzisiejszy byt poświęcony dyskusji, 

której dał początek szereg referatów władz pairtyjnycn.
Poza referatem organizacyjnym, toW. Pużaka, tow 

Marek złozyl śprawozaanie z Z. P. P  Sj. i skreślił 
zaaania jakie znajdują się przed1 klubem w przyszłości.

Z kolei poseł Niedziałkowski omawiał stosunek 
P PS. do polityki zagranicznej rządu. Podkieślał m. 
in- że socjaliści gwarantują prowadzenie przez Polskę 
polityki pokojowej. Zakończył, źle Polska nie bęazie 
mogła się uUzymać jako Państwo Niepodiegie jeżeli 
nie będzie demokracji.

Dyskusja przeciągnęła się do godz. 10. wiecz
(Szczegółową treść przemówień podamy w ju

trzejszym numerze).

Ul przededniu rozpoczęcia konferencji
polskd-litewskfej.

KRÓLEW IEC, 2. 11 (Pal.). W dniu
dzisiejszym jako w przeddzień rozpoczęcia, 
konferencji polsko - litewskiej d'o Królew 
ca  zaczęli najdywać ucze.stidc.y, konltwencfji 
djraz zainteresowani 'dziennikarze. Rannym 
pociągiem z Berlina przybył członek dele
gacji liłe\wskiej poseł litewski w Berlinie Si- 
dzikaukas. .Premier Waldemar-as 'przyjeż
dża do Królewca w sobotę.'w południe sa
rn ocli odom. w towarzystwie litewskiego mi
nistra wojny gen. Daukantasa. Ze strony 
polskiej przybyli w piątek rano sekretarz ge

neralny delegacji Perkowjski i drugi sekre
tarz Łaciński oraz szef służby preisowej 
przy delegacji polskiej dr. Litaudr. W go
dzinach przedwiedzoirnycli przybył do K ró
lewca poseł polski w Berlin ie m inister R o
man Knoll. Przyjazd m inistra Zaleskiego i 
członków delegacji polskiej spodziewany 
jest w sobole rano. Przybyii już .również 
przedstawiciele prasy, zarówno polskiej jak  
i litewskiej. Przewidują, że pierwsze posiu-w 
(lżenie odbędzie się dopiero w poniedziałek, 
dnia 5. listopada.

I I Zeppelin” zakończył swój lot.
BERE1N-, 2. 11. (Pat.). Slerowiec Zeppe 

lin wylądował w Friedirjcjhshafen dziś o 
igodzime 7‘8 rano. Przpbyeie sterow.ca ocze
kiwały na placu niezliczone tłumy publicz
ności. Ogółem sterowiec. znajaowdt się w 
drodze 71 godzin.

B E R L IN , 2. 11 (Pat.). Komendant ste-

J rowca Zeppelina dr. Eekenetr oświadczy! 
i po wyładowaniu przedstawicielom prasy, że 

stejrowieo obecny nie nadaje się do 'utrzymy
wania regularnej kom unikacji pasażer
skiej między Europą i Ameryką. Sterowiee 
musi lżyć szerszy i silniejszy, aby mógł pod
ją ć  stały ruch pasażdnski.

Przed przesileniem gabinefouiem 
ui Rumunii.

BU K A RESZ T, 2. 11. (AW ). .,Cuvenlul“ 
donosi z kól zbliżonych do rządu1, że w 
ostatnich dniatcb nastąpiło zaostrzenie sy
tuacji we-wnetrzno poliiycznej w RumUnji. 
Bralianu oświadczył na ' wczoraj,szem posie
dzeniu rady ministrów, że przedłoży dymisję 
Radzie Regencyjnej. Stoi to w związku z 
niedawną en u n cjac ją  Rady Regencyjne, 
pod adrdsem BralianU, że „minął już czas 
wyznaczony rządowi tymczasowemu11.

Lllhurldouraiiie Konfllkfu w  rządzie 
francuskim.

PARYŻ, 2. 11. (A\V). Konflikt w ło
nie gabinetu jest zlikwidowany. Yv dnia 
dzisiejszymi odbyło się posiedzenie rady m i
nistrów, na którem uzgodniono stanowisko 
członków rządu wobec artykułów 70 i 71 
przedłożenia budżetowego. Tekst artykułów 
został tak zmieniony, że godzą się nań o- 
beginie ministrowie radykaaii i socjali
styczni.

— o—

i NOWY KLUB POSELSKI.
W ARSZAW A, 2. listopada. (Pat.) Poseł Se- 

nik (z klubu Selrob prawica) wystąpił z klubu i 
wraz z posłami Chamem i Walnickim (Selrob- 
lewica) utworzył nowy klub pod1 nazwą „Selrob- 
jedność".

—  o —

NOWY WOJEWODA STANISŁAWOWSKI.
W ARSZAW A, 2. listopada. (AW). Dziś za

przysiężony został nowy wojewoda stanisławowski 
pułk. Naftoniccznikoff-Klukowśki, który dziś wy
jechał do Stanisławowa i z dniem 3. b. m. obej
muje urzędowanie.

—o—
KTO WYGRAŁ,?

W ARSZAW A. 2. Iistooada. (Pat.) Dnia 2. listo- 
paoa odbyto się ciągnienie 5 proc. premjowej pożyczki
dolarowej serji II. w  malej sali konferencyjne! mini
sterstwa skarbu. W ylosowano numery: 8.000 doi.
Nr. 158.861, 3.0U0 doi. Nr. 990.384,, po 1.000 doi: 
Nr. 5700.888, 420.889, 540.181, 499.328, 186.018, po 
500 dcl. Nr. 418.023, 236.074, 860.571, 846.557, 234.322, 
087.142, 022.759, 203.398, 315.789, 094.125, Pozatem 
Wylosowano 40 premij po 100 doi. na sumę ogólną 
4.000 doi.



Ponoune demonstracje we Lwowie.IM ajtacieM nie?
Obrony Lwowa.Wezera,; przedpołudniem przepłoszono prawdo

podobnie ukraińskich sabotażystów, którzy zamie
rzali dokonać zamachu na Panoramę Racławicką na 
Targach Wschodnich

Wieczorem przybył do Lwow'a gener. Haller. 
Na dworcu powitały go oddziary Hallerczyków 
oraz młodzież akademicka w liczbie około 2 tys- 
osób. Do tłumu przemówił następni? J. Haller 
z balkonu hotelu Geongea. Akademicy udali się 
stąd na ul. Łozińskiego, następnie zaś przeszli gru- 
pam. po ulicach miasta.

Po pewnym czasje zaalarmowano pogotowie 
policyjne, że demonstranci wpadli do realności 
przy ul. Boimów 4, gdzie mieści się redakcja „No- 
woho Czasu“. Po zdemolowaniu lokalu udano się 
przed Dom Naroany, gdzie zbito szyby w składzie 
nafty, następnie zaś wybito szyby w  sklepie „Na- 
roanoi Torhowli“ w Rynku. Równocześnie inna

W  czasie czwartkowych awantur spo ‘a liczba 
osób doznała kontuzji lub zranienia.

Na pl. Jura została przez tłum stratowaną żona 
adwokata z Rohatyna, Anna, Chwątkowa, która 
doznała złamania lewej nogi. Dotkliwie poturbo
wany został Roman Klimków, zam. przy ul. Mic
kiewicza 22, którego przewieziono db szpitala. 
W  prawą nogę postrzelona została 14-letnia ucze- 
nica Mapa Romańczuk, zam. przy ul. Na Bajki 2, 
która w towarzystwie ojca przechodziła przez piać, 
ponadto 16-ktni uczeń gimnazjalny K., zam. przy 
ul. Zamarstynowskiej 31, został zraniony na gło
wie. Podczas starcia z tłumem zostali również 
zranieni na głowie posterunków Stefan Nieckarz 
i posterunkowy Nr. 397. Pierwszy ma ranę głę
boką na 4 c m , drugi na 6 cm Posterunkowy1 W . 
Krzyżostaniak ranny został od1 kuli w praWą nogę, 
a wywiaaowca Wilhelm Prus otrzymał na głowie 
ciętą ranę długości 6 cm.

Odnział konnych pofccjantów usunął ostatecz
nie demonstrantów z tego placu, przyczem padło 
wicie strzałów, oddanych przez nieznanych osobni
ków.

Silna strzelanina była również w1 ul. Supiń- 
skicgo, oook ukr. Domu akademickiego, przyczem 
strzały oddane z okien tego budynku zraniły kilku 
studentów Polaków, Byli to Kazimierz P., student 
Politechniki, liczący 22 lata, Jan P., prawnik, 1. 23, 
Stanisław J., prawnik, lat 21, oraz Franciszek D., 
technik. Nadto nieznany osobnik został ugodzony 
kulą w głowę, którego Pogotowie rat. odwiozło 
do szpitala.

W  czasie demolowania introligatorni i dru
karni „Diła“ znajdująca się tam 40-ietnia introli- 
gatorka Micnalina Filusz spaała z pierwszego pię
tra na bruk, przyczem doznała złamania ręki i 
nogą oraz prawdopodobnie uszkodzenia kręgosłu
pa. Zrazu rozeszła się wieść, iż nieszczęsną de
monstranci wyrzucili przez okno. Wedle informacji 
policji, Fduszowa wtzuraj przesłuchana \y szpitalu 
podała, że ze strachu sama wyskoczyła przez okno 
na ulicę.

W  czasie tumultu i wyrzucania przedmiotów 
przez okna w ul. Ruskiej poranieni zostali: Mau
rycy Wisznitzer, lakiernik, liczący 24 lata, który 
doznał złamania lewej ręki, a tak same Zufja Mu- 
rzyniec, licząca lat 34, doznała złamania lewego
przedramienia.

Po za drukarnią „Diła“, demonstranci w ul. 
Blacharskiej wdarli się do kancelarji adwokata dr. 
Krzyżanowskiego, gdzie zdemolowano urządzenie, 
przyczem zginęły dwie maszyny do pisania.

Bestialska zamordowanie
KRAKCW, 2. 11. (AW). W czoraj w racał1 

,do Niepołomic z Bo Jm i inspektor podatko
wy W iniarski, lal 52. Pod|ąl on w1 Bochni 
pensję miesięczną. W iniarski dojechał do 
s ta c ji GroLkowice koleją, a z GroLkowi-o 
ruszył przez Jas wT stronę Niepołomic. W

grupa demonstrantów zbiła szyby W' skiadżie na
biału przy ul. Chorążczyzny.

Tłum demonstrantów zebrał się Wieczorem na 
Wałach kuło Województwa. Konna policja roz
prószyła zebranycn, przyczem padiy strzały rewol
werowe.

O godzinie 10-tej w nocy zaoanował spokój 
po ulicach miasta. W  związku z awbnturami w 
ub. czwartek aresztowano 12 osób, przeważnie 
ukr. studentów.

Ukr. organizacja wojskoWa wydała odezwy o 
treści antypaństwowej z okazji 10-1'ecia bojów o 
Lwów. Odezwy te kolportowano we Lwowie, w 
Tarnopolu i po innych miastach wśród1 sfer u- 
kraińskich

W e Lwowie rozeszły się pogłoski o zbez
czeszczeniu groDów w kościele farnym w Żółkwi. 
Wiadomość ta okazała się jednak nieprawdziwy.

stało kontuzjowanych lub zranionych 31 posterun
kowych, oraz 1 koń.

W  Pogotowiu rat. zaopatrzono wieczorem o- 
Koło 20 osób, w tern 11 zranionych podczas de
monstracji. Zapewne wielu kontuzjowanych nie ko
rzystało z usług Pogotowia rat.

Onegdaj odbyto sję posiedzenie Komisji opieki 
społecznej pod przewodnictwem tow. Seidla. Na wstę
pie uch walono wydzierżawić dwie abiKacje w Zakła
dzie św. Łazarza na cele pracowni blacharskiej. Na
stępnie omawiano sprawę uczczenia rocznicy 10- le- 
cla Niepodległości Państwa Polsk. przez ufundowa
nie Zakładu1 dla umysłowo- niedorozwiniętych dzieci 
przez gminę miasta Lwowa. Sprawa ta wywołała o- 
żyYdoną dyskusję o wysokim poziomie, nacechowa
nej głęboką troską o los dziatwy Lwowa żyjącej w 
tali Ciężkich (warunkach zdrowotnych.

Prof. Dr. Groer w  dłuższem przemówieniu pod
dał śmiałej krytyce sprawę opieki społecznej nad me
tka i (dzieckiem na terenie całej Polski. Ubolewał nad 
tern, jze w sprawie tej zrobiono w pierwszem dziesię- 
slęcioleciu tak mało, —  wskazał między innykni na to, 
że uniwersytetom polskim trak  należytego warsztatu 
kształcenia fachowego i praktycznego opiekunów1 spo
łecznych. To, co jest, jest tak niedostatejgzńe1, i lak 
chroma,, że aby się czegoś w dziedzinie spoiecznej 
nauczyć, trzeba jechać zagranicę. W  myśl wywodów 
swych, domagał się utworzenia szkoły pomocniczego 
personalu opiekuńczego pod nazwą akademji nauk 
społecznych, gdzie piożlnaby wykształcić persona! po
trzebny do wzorowego prowadzenia tego rod'zaju in
stytucji opieki społecznej, jak  zakład! sierót przy ul. 
KaocćKiej, czy zakład dla umysłowo- niedorozwinię
tej liziatwjy i t. p. Domagał się również), aby zakład 
nowo 'powstający rozszerzyć i na dziatwę dyssocjalną- 
aspołeczną, która skutkiem najrozmaitszych niesprzy- 
jaiących okoliczności została w rozwoju swym cofnięta

ZAGRZEB, 2. 11. (AW), W  pobliżu 
ZagTzRbia \vybulqhl pożar, klory pochłonął 
icalą wi&ś. Straż poż.arna, klóV;i przybyła 
z Zagrzebia nie chciała przystąpić db ga
szenia ognia, gdyż nie udzielił je j na to 
pozwolenia w ójt gluiny, który właśnie przy
jechał. Strażacy, m otyw ując swti Irezczyn-

inspektora podatkowego.
losie n a jrad li go band yci, ld ó rzy  p od erżnęli 
m u  g ard ło  b rzy tw ą i z ra b o w a li p o siad an e  
p ien iąd ze, W in iarski z m a rł w sk u tek  zad a
n y ch  tnu ra n . Za b a n d y ta m i w szczęto  e n e r
giczne śledztw o.

• —o—

W  ostatnich dwóch dniach uroczyście obchodzono 
dziesiątą rocznicę Obrony Lwowa. W  ub. środę, od
było się uroczyste nabożeństwo żałobne za poległych 
W kościele św tlż!biety. Następnie odbył się uroczysty 
poranek w  szkole |m. Sienkiewicza, wieczorem zas 
nastąpiło odśłonięeie „Krzyża Obrony LWowa" na Do
mie Akademickim przy ul. Łozińskiego, p-oczem W 
szkole im. Sienkiewicza oabyło się  traćydyjne zeora
nie Pierwszej Załogi Obrony Lwowa.

Drugi dzień ohenodu rozpoczął się zawooaud 
strzeleckim i hufców szkolnych.

Popołudniu odbyła się 'żywiołowa manifestacja na 
cmentarzu Obrońców Lwowa, gdzje wspaniale udeko
rowano kaplic? i oświetlono groby poległych. Po od
prawieniu1 modłów i przemówieniu, połączone chóry 
lwowskich towarzystw śpiewackich onśpiewały pieśni. 
Następnie pułk Baczyński oaczytał 25 nazwisk pole
głych |w pierwszych dńiaćh bojów  o miasto, poczem 
wychowankowie Korpusu Kadetów chóralnie wygło
sili wiersz jana Kasprowicza: „A ci, po doznawszy 
zr.o(u“.

Podniosłą ta uroczystość zakończono trzykrotną 
salwą oddaną przez Oddział Związku1 Strzeleckiego.

Po ostatniej modlitwie reprezentanci władz eywil- 
ńlyjclhj i (wojskowych złożyli wieńce na grobie Niezna
nych żołnierzy I |na Cmentarzu powstańców z r. 1831 
i 1863 r.

lńb opóźnioną.
Komisja W końcowem głosowaniu przyjęła pro

jekt przedstawiony przez komisarza Frankowskiego z 
poprawkami prof. Grocra zasadniczo z tern, żeby dla 
obmyślenia szczegółów projekt jeszcze raz przedy
skutować na podstawie przedłożenia szczegółowego 
planu, przy sposobności tych debat komisarz Frankow
ski, zapoznał komisję z zamierzouemi akcjan i od
nośnie ido opieki społecznej Magistratu1 w przyszłym 
renu mdżetowym, a mianowicie zamierzono budowę 
domu dla nieuleczalnych kobiet, a Zakład przy ul 
Zborowskich zamienionoby na przytułek dla żebra
ków) i /włóczęgów, Zakiad Br. Albertynów zaś miesz
czący [dotąd żeorakówi i łwłóczęgów, zamienionoby na 
warsztaty rękodzielnicze dla młodzieży wraz z wzo
rową bursą. Scnronisko dla Dezdomnych kobiet u- 
rząaza kię właśnie przy ul. Wronowskich. W obec 
spodziewanego 'przyłączenia gmin podmiejskich do 
Lwowa zamjerzenia te będą temDaraziej na czasie, a 
Zakład sierot przy ul. Kadeckiej już dziś jest niemal 
dwukrotnie zamaty, gdyż magistrat musi utrzymywać 
w zakjadaćn prywatnych całą masę dzieci, pozbawio
nych opieki. Zakłady prywatne tymczasem bardzo nie-; 
chętnie przyjmują nąsze dzieci, najrzęście. zasłania
jąc się brakiem miejsca, a zasadniczo należycie opiekj 
tej nic wykonują.

Wtorkni zastanawiano się nad sprawą ubsadze- 
nis posady dyrektora Zakładu 51 er ot przy ul. Kadec
kiej. Postanowiono rozpisać nowy konkurs, gdyż do
tychczasowy był wadliwie uwarunkowany.

uość brakiem owego zezwolcMa, w roli wi
dzów obserwowali icaly pożar, który trą w ił 
jeden dom za drugim. W Zagrzebiu panuje 
nioby wat e oburzenie na len fakt zachowania 
się slraży pożarnej.

O zanpatrzenio b. więźniów poliłyczn,
W ARSZAW A. 2. listopada. (Pat.) Pan minister 

pracy i opieki społecznej zatwierdził statuty Zakła
dów ubezpieczeń pracowników umysłowych w W ar
szawie, 1 we Lwowie, Królewskiej Hucie i Poznaniu 
Dzięki temu działalność zakładów uzuskała konieczne 
formalno- prawne ramy w myśl ostatniego rozporzą
dzenia Prezydenta Rzplitej z 24. listopaoa 1927 o u. 
bezpiezceniu pracowników umysłowych.

i?rm m  pokłosie Kratkowych tłenrcnsfrsEji.

Z e sfer policy jnych podają, że  w  tum ulcie zo -

Z obrad Komisji Opieki Społecznej Magistratu.

A. S.

Straż pożarna w  roli widzów podczas pożaru.
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Przed wyborami do
miasta

Dnia 26 ab. m. minął termin do zgłaszania list | 
kandydatów. — Dwadzieścia pięć Związków za
wodowych: metalowcy, stolarze, pracownicy Użyt. 
publ. drukarce, ketneizy, murarze, cieśle, browar- 
mcy, monopol państw, kaflarze, cegiarze, krawcy, 
pomoc. druk. pracown. ubezp. ,społ., dozorcy i 
służbę domowa, pracownicy umysłowi, banków/, 
drzewnego, naftowego, pomocnicy handlowi, M a
gistratu, słowem wszyscy zorganizowani w Ra
dzie Zawodowej Związków Robotniczych i Radz;e 
Okręgowej pracow'. umysłowych, ukonstytuowali 
się w centralny' Komitet wyoojrzy i w sposób naj
szerzej pojętej demokracji, desygnowali 120-tu dele
gatów do Rady Kasy

Przeprowadziliśmy dótąd sześć zgromadzeń po 
tabrykach, Zgromadzeń zawodowych piętnaście, 
konferencji dziesięć, posiedzeń pięć i w ten sposób1 
wybrani delegaci reprezentują istotnie całą klasę 
pracującą!

Lista Nr. 2 jest zgodną wolą i wysiłkiem 
lwowskiej klasy pracującej.

Do wyborów stają obok zorganizowanych ro
botników i pracowników umysłowych z grona 
ubezpieczonych polscy endecy i klerykali z kom
promitującym "nazwiskiem syndyka magistrackiego 
Jana Lubaczewskitgo, zblokowana rusińska lista, 
unao, ranykali i socjaliści autoramentu Kwaśnyca, 
z Iwanem Oldksijnem na czele, i „Solidarność" 
Robotnicza z rozbijaczami Fijałkowskim, Cłnmczy- 
nem i Schwartzem.

Niesłychane.
Otrzymujemy następujące pism o:

„Hrebenne, powu Rawa Ruska, dnia 27. 
października 1928 L. 960. Zwierzchność gminy 
w Hrcbennem pow. Rawa Ruska, do Związku 
Zawód. Rob Rolnych w1 Hrebennem. — Sta
rostwo w Rawie Ruskiej resK-yptcm z dnia 

22. X . b. r. LY. 31431/2 wzywa, aby natych
miast rozłożyć na strejkrnących kwotę 100 zl. 
na zapłacenie za zjedzone 15. X  b. r. mięso 
przez szwadron konnycn strzelców i zapłacić 
tę kwotę do rąk Liebsra Zimmenna, -zeźnika 
w Lubyczy Królewskiej.

Wzywa się powyższą . wotę złożyć lub 
wnieść rekurs p*zez sw ój Związek w Rawie, 
czy we Lwowie, przeciwko powyższemu na
kazowi Slarustwa.

Naczelnik gminy J. Peczinka, pieczęć gmi
ny, Hryńko Denko!"

Co to m a zn aczy ć!?  Przecież wojsko 
jest żywione z budżetu Ministerstwa Spraw 
■Wojskowych, a krwawe awantury wywo
łali pa-slowie Cham i Walnie,ki, przez za
kładanie komiiuislycznylah organizacji i 
głoszenie męlnycn haseł. Socjaliści i orga
nizacja socjalistyczna rolnych robotników  
nie m a nic wspólnego z „rew olucją11, którą 
Wymienieni posłowie spowodowali, a jak  
zawsze sami pouiciekali pozostawiając ran 
nych na polu. Socjaliśioi przybjyli, rannych 
ratowali. chłopów uspokoili przez przepro
wadzenie ich postulatów i dziś podpd ■ ich 
obronę przed sąd em ! Rew olucja kom uni
styczna data: dwie kaleki i 20-tn areszto
wanych. Winę ponosi jeszcze jeden element, 
o czem pisać nie wolno.

—o—

Rady Kas Lflirycn
Lwowa.

Ani jeana z wrogich nam list nie postawiła 
wy marganych 120-tu kandydatów, a tendencją ich 
jest nacjonalizm i łamanie jednolitego frontu to- 
notniczego i pracowniczego.

Komuniści na postawionych 30-tu delegatów1, 
postawili 9 kandydatów z pracowników gmin
nych, 4 obaiamuconych luazi z browarów/ a 12-tu 
pracownikowi kanałowych z trzeciego oepartamentu 
Magistratu! — Oto ich cała reprezentacja „Soli
darności robotniczej".

Endecy polscy oparli swą listę na karierowi
czach z Magistratu i urzędnikach banków pań
stwowych. Endlecja ukraińska główny sztab czerpie 
z pracowników instytucji ukraińskich, zażartych 
w nacjonalizmie.

Po rządy w instytucji uDezpieczenia społecz
nego, zdobytą przez klasę pracującą w długotrwałej 
i niezmordowanej Walce, wyciąga zachłanną ła
pę nacjonalizm, który na wszystkich polach żu
cia publicznego sieje tylko zniszczenie i krwawe 
awantury. Dc instytucji opieki społecznej, której 
obowiązkiem jest nieść pomoc potrzebującym, chce 
się wedrzeć suto opłacane kłamstwo bolszewickie.

Zoiganizowana jklasa pracująca wl dmuch 17 
i 18 listopada odnowie godnie i stanowczo na te 
podstępne zakusy. Kasa chorych pozostanie na fet 
w niezawodnych, uczciwych rękach zorganizowa
nych robotników.

—o—

s p o r t u .

CZARNI — CRAC0VIA 4 3 (3 :1 ). Po zacię
tej ostrej wa’ce, uzysKaii Cza-ni w' dob-ym stylu, 
aczkolwiek nie w e właściwym stosunku, rewanż 
za wiosenną klęskę w Krakowie. Właściwy wy
nik winien opiewać przynajmniej 4 :1 , bowiem 
podyktowane przez bezczelnie stronniczego sę
dziego dwa rzuty karne, za nast-zeloną „rękę1, 
w tern jeden raz poza linją pola karnego, przyspo
rzyły Cracovii 2 bramki. Czarni grali w dziesięciu, 
lewo-skrzydłowy oo pierwszej mmuiy z powodu 
kontuzji statystował, mieli przez cały match prze
wagę i tylko z powodu pecha i nieżyczliwych 
„odgwizaań" sędziego, wyjaśniającego niebezpie
czne sytuacje dla Cracovii nje uzyskali więcej bra
mek. Cala drużyna grała nadzwyczaj ofiarnie i 
ambitnie i piękne jej akcje spotykały się z ogól
nym aplauzem licznie zgromadzonej publiczności.

Duszą zespołu krakowskiego był Kałuża, który 
wspólnie z Gintlem, stwarzali. nieprzyjemne dla 
Czarnych sytuację podbramkowa, zawsze jednak 
ptzez dobrze g-ające tyły Czarnych likwidowane. 
W  pomocy wybijał cię środkowy, Seichter, swą 
brutalnością. Obrona bez zarzutu, bramkarz słaby.

Sędzia p. Rosenfeló, znany ze swych występów 
we Lwowie (Czarni — IFCj przez 90 minut pastwił 
się nad dyscyplinowanymi graczami Czarnych, dą
żąc za, wszelką cenę do zwlycięstwa Cracovii, któ
rej był kilkuletnim członkiem. Że rozd ażniona pu
bliczność na miejscu nie wymierzyła mu „samo
sądu", to zasługa dobrej organizacji gospoda-zy. 
Należy stwierdzić, że takie występy p. Rosenfelda, 
rzekomo inżyniera, wykreślają go z listy sportow
ców, a na Kolegium Sędziów' nakładają obowią
zek pozbawienia p. Rosenfelda przyjemnych wycie
czek poza Bielsko na koszt klubów.

W arszaw a: ŁKS. — WARSZAWIANKA 5 :0  
(2 : 0).

Kraków: W ISŁA  — TURYŚCI 5 : 0  (3 :0 ) .

Ze spraw miejskich.
U zastępcy Komisarza Rządu r. F-aukows.tie- 

gc zjawiła się dziś Reputacja piekarzy lwowskich 
i wręczyła mu memoriał z p~cśbą o cofnięcie za
kazu wypieku większych bułek niż 4 dkg. wzglę
dnie 8 dkg.

Reputacja prosiła, aby piekarzom lwowskim, 
jak dotychczas wolno było wypiekać pieczywo 
świątejezne, jakoteż t. zw. weki, t. j. bułki pod ka
napki. Delegacja podniosła, że zakaz ten dotyczy1 
tylko Lwowa, gdyż w Warszawie i w Krakowie 
nie robiono ograniczeń co do wielkości pieczywa 
białego. Zastępca Komisarza Rządu przyjął merno- 
rjał deputacji i przyzębi przedstawić go W oje
wództwu do załatwienia.

I SUBWENCJE. 1

Na posiedzeniu Komisji oświatowo- kulturalnej od
bytej pod przewodnictwem piof. Chylińskiego udzie
lono Związkowi Nauczycieli przedszkola „Ognisko" 
s-bw encji w wysokości 1.000 zi. szkole handlowej 
Tow. „prośw ita" . 1.000 zi., a  szkole powszechnej W 
Holosku Maiem 200 zł. Ponadto uregulowano spra
wę 'subwencji na wykończenie odbudowy Katedry Or
miańskiej. |

MILJGNY ZŁ. NA BRUKI MIASTA.

, Na komisji technicznej, odbytej pod przew. p. 
Pamrr.era, W obecności p. komisarza iządu dr. Na- 
dolskiego i żsjst. p prof. Matakiewicza, zast. kom. 
rządu, ,p. Marakiewioz, złoży! sprawozdanie z ro
bót 'drogowych. Przy budowie jezdn ii chodników za
jętych tb|y!o 650 robotników —  na budowę dróg z 
budżetu zwyczajnego i nadzwyczajnego wydano o- 
gćtem 3,637.000 zł. Komisja przyjęła, do wiadomości 
sprawozdanie prof. Matakiewicza i ^praziła mu igó- 
rące podziękowanie za wydatną pracę okoIo odbu
dowy naszyęn dróg. Z kolei uchwaiono dodatkowy 
kreoyt pa rekonstrukcję sali iatuszoWej zgodnie z 
projektem Magistratu. Ponadto załatwiono szereg dro
bniejszych fepraw.
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Najkorzystniej poleca

Bieliznę, B M i ,  Spódniczki, 
1 1  j f E i U l u f t y  Szlafroczki, Pończochy i t. p.

Magazyn > ^ O B f ̂
K iliń sk ie g o  1. naprzeciw kawiarni wied, 

Ceuy bezkonkurencyjne.

Zapasy ciężkoatlelow.
Czwartek: Starcie dwóch olbrzymów Pineckiegcr 

z Karsciiem, było niezwykle zacięte, pr2yczem Karsefr 
wykazał nadmiar energji, przechodzącej w1 bruta- 
lizm, czem rozpętał burzę poświstów na galerji.

Pierwsze (spotkanie po 25 min. rezultatu nie daje.
Potężny Pooschoff w spotkaniu odwetowem pe

wnie pokonał silnego Steinbacha, górując młodością 
werwą i żywiołowym amkiem. Czas walki 32 min,

Kraus przez 18 mm. sKuteczire bronił się przed 
kolosalnym Kohlerem, aż wreszcie legł powalony ru- 
ladą W parterze.

Pod znakiem wielkiego zdenerwowania toczyła 
się rewanżowa walka Prutiaski ze Sziekkeretn przy- 
czem wrzaskliwa publiczność nieustannie prowokowa’a 
tak zapaśników, jak i zrównoważonego sędziego, 
wprowadzając niezdrową atmosherę do walki. W  22 
min mistrz Polski, wśród huraganu oklasków rzuca 
brutalnego Prohaśkę na łopatki.

Senzację wywołało rzucone wyzwanie zapaśni
kom lwowskiego turnieju, przez słynnego mistrza świa
ta Aleksandra Garkowienka, który wrócił z Ameryku

Dzis vw sobotę) walczą: Sztekker —  Karsdi 
decydująca, Bryła — / Pooschoff, decydująca Steinbaclr 
Kohler i pieoz bokserski tez  ograniczenia rund Fery- 
stanoffa z Krausem.

Z . IT. M. s.
wzywa wszystkich towarzyszy zalegających z wkładi- 
Kami do uiszczeniu ich pod rygorem 12. par. Sta
tutu Z. N. M. S . Skarbnik i sekretarz przyjmują 
Wkładki w dniach 2, 3 , 5 , 7, 8 i 9 między g. 
7 i—  6 , W lokalu Praca, Rynek 8 . I. p. W  tym cza
sie przyjmuje się nowych członków.

Dozorcy! Otwórzcie oczy!
Pcdtvas ostatnich wiyborów sejmowych ukra

ińscy pankowie agitowali i odwoływali się dó 
waszego poczucia narodowego.

Socjalistyczny punkt wy.ścia w waszej walce 
klasowej próbowali wasi wyzyskiwacze zaszacno- 
wac frazesem narodowym.

Długo nie czekaliśmy na odpowiedź, bo oto 
unduwski poseł, Liszczyński, Właściciel kamienicy 
we Lwowie, wyrzucił ukraińca-dozorcę z mieszka
nia, a skoro sprawa oparła się o Komisję Rozjem
czą, ten nacjonalistyczny cynik oświadjezył pu
blicznie, że dlatego dozorcy nie wypłacił ani gro
sza, bo czekał aż przyjdzie z Kasy Chorych praem 
opłaty, to będzie wiedzieć ile dozorcy należy, po- !

trąpić. Czekała szelma przeszło rok Dozorca gło
dem przymiera!

Czy polski, czy ukraiński kamienicznik, zgodnie 
obydwaj nie chcą płacić aozorcy i zgodnie was 
pragną wyrzucać zajmowanej nory, ale organi
zacja robotnicza zgodnie was hołubi i broni przed1 
polskim i ukraińskim wyzyskiem.

Dozorcy, dnia 18 listopada, przy wyborach do 
Kasy Chorych zgodnie głosujcie na: 2. a pędźcie 
od1 siebie nacjonalnych panów i komunistów/ ktu- 
izy sie pochowali obecnie pod1 sfałszowaną firmą: 
„solidarność robotnicza", która polega na rozbi
janiu frontu robotniczego.

—o—
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Homilii z dnia
Lwów, dnia 3 listopada 19 2 8  r .

ZAGINIONY, józefa DyayńsKa, zam, w Kleparowie 
orz y ul. Sadkowskiego 1. 239., doniosła policji, ze 
22. uł>. miesiąca, 16- letni syn je] Stanisław wydalił 
się z domin i dotychczas nie wrócił. Zaginiony jest 
wzrostu średniego, szczupły blondyn, z blizną na no
sie, ubrany był w kaszkiet bronzowy, w krótki ra- 
glan popielaty, granatowe spodnie, popielatą marynar- 
«|ęi i czarne buciid.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE KOBIET- W czoraj wie
czór aa cmentarzu Jan o w sk ą  zatruła się kwasem 
solnym 29- letnia Elżbieta Kruk. Powodem despe
rackiego kroku był żal za zmarłym przed dwoma tygo
dniami narzeczonym.

pelagja Micl.atejuo, zam przy ul. świętokrzys
kiej 1. 42, zatruła się jakąś trucizną, z nieznanego jia- 
razie powodu. Obie desperatki odwiozło Pogotowie 
rat. do szpitala.

CZ1 JE RZECZY ? W  (depozycie policyjnym złożono 
następujące przedmioty: neoesser podróżny, bez wa
lizy, lustro, wagę wodną i raglan wiosenny, gahardy 
nowy

£IKEŚZTOWANIA ZA KRADZIEŻE- Włodżlmierz 
Romajiiuk, zam. przy ul. Łyczakowskiej I. 31., zo
sta ł aresztowany za kradzież portfelu z gotówką 310 
zł. na szkodę Józefa óaeckera.

Albinę W ięckównę osadzono w areszcie za kra
dzież 10 doi. na szkodę służDodawcy..

pozatem do aresztów policyjnych oddano wczoraj 
Zofję Kara palę za kradzież 50 zł. w hotelu „Boule- 
vurd“ na szkodę Mikołaja Staraka, Agatę Smigier- 
ską za kradzież bielizny i 5 zł. j ołówki na szkodę 
Gizeli Telleman, oraz Jana Lagubowicza, za kradzież 
papieru w drukarni „Diła".

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Anna Kasierowa, 
zam. przy ul. bąbczanskiej 1. 7, uoniosla policji, że
jak[ś osobnik dostawszy się przez łazlenkę do je j
mieszkania, skradł jgarderobę, wartości 1.000 zł.

Natan Kahane powiadomił policję, że w czasie 
wynoszenia pakunków na wóz w ul. W agow ej 1. 11, 
jakiś nicpoń, skradł pakunek zawierający 88 m. je 
dwabiu i 73 m. zefiru, waDości 220 zł.

Jacyś osobnicy wramali się do restauracji Filipa 
Munzera, przy ul. Gródeckiej 1. 121, skąd skradli
większą ilcuć wódki nieustalonej na razie wartości.

Nieproszeni goście, dostali się również1 do miesz
kania Marji Naftel, pizy ul. Zamojskiego 1. 10, skąd 
ikra cli garderobę znacznej wartości

Arnold Tempeisman, zam. przy ul. Żółkiewskiej 1. 
5, skradł na szkodę N. Scuachtów, zam. przy ul. 
Sykstuskiej 1 43, biżułerję, wartości 230 zł.

Sjiefanja Sawaryn, zam. św . Zofji 49, doniosła 
policji, że nieznani sprawcy włamali się do je j miesz
kania i .skradli Igarderubę, bieliznę i srebrne nakrycie 
stołowe, łącznej wartości 1000 zł.

Z mieszKania Giersona jajgera, zam. pl. Goluchow- 
gkich 1. 5, skradziono wczoraj po włamaniu się, gar
derobę damska i fnęską. Wait. 1450 zł.

Z Fabryki ,,M otor" przy ul. Kopernika skradzio
no na szkodę zajętego tam personalu garderobę, nie- 
stwierdzonej wartości.

Janowi Pietruniewiczowi zarządcy folwarku, zam. 
w Zboiskaćh, skradziono z kieszeni złoty zegarek, z 
łańcuszkiem, wart. 450 zł.

—:o: —
TGW. ŚPIEWACKIE „CHÓR ROBOTNICZY" skła

da |na fundusz prasowy 50 zł.
Dalsze datki na ten cel, przyjmuje Administracje, 

ul. Sykstuska 21. II. p.

Literatura, nauka ■ sJura.
SEPERTUAR TEATRU WIELKIEGO?

Sobota o godz, 4-tcj „Teatro dei Piocoli". 
Sobotą o 7 twiecz. „Tajemnicza Dama"
Sobota o 9.30 wiecz. „Teatro d!ei Piocoli".

TEATR MAŁY i
Sobota, o 7 30 „Powrót do grzeenu".

BIEDEFM EIER. W  nieozielę, 4. b. m. o godz. 
12-tej zostanie otw artą w Miejskiem Muzeum przemysłu 
artystycznego (ul. Hetmańska 1. 20), wystawa obejmu
jąca przem ysł artystyczny z .czasów od' 1818 do 
1858 r. —  W stęp 50 gr.

—o—

Rabunek w
Wieczorem, 31. marca b. ,r. w realność, przy 

ul. Śnieżnej, jakiś osobnik niespodzianie wyrwał 
teczkę z rąk powracającego do domu lokatora 
Józefa Beeia Neuwelta i zbiegł w kierunku W yso
kiego Zamku. W  zrabowanej teczce znajdowało 
9 030 zł., 65 dolarów, 2 tiblarówki, o^az ćwiartka 
losu loterji państwowej.

W  kilka c ni później ustaliła policja, że rabu
siem był 23-letni Kazimierz Maksy miljan Jargu- 
liński, zatrudniony w zakładzie ogrodniczym Star
ka, przy ul. Zborowskich 9. W  śledztwie okazało 
się, że Jargulmski, przyszedłszy z łupem do do
mu, teczkę spalił, zaś po przeliczeniu pienjędzy 
w obecności kolegów Stefana Kani i Franciszka 
Dudy trał im po 500 zł., oraz dodatkowo Dudzie 
5 zł-, Eiby go nie zdradził przeć oolicją. Następnie 
kupił sobie ubranie, oraz dał 100 zł. i kupił ze
garek swej narzeczonej, służącej W tym zakładzie

Kronika prowincjonalna.
KŁUSOWNIK ZAMORDOWANY PRZEZ GA

JOWEGO. Dnia 30. października b. r. znaleziono 
w lesie Plichow ad Wodniki pow. BóDKa, zwłoki 
Michała Husaka, łat 23, ze Szołomyji, zabitego 
dwoma strzałami ze strzelby. Dochodzenia wyka
zały, że riusak jako nałogowy kłusowhik został 
zastrzelony przez jednego z gajowych, zajętych 
w lesie obszarnika Potockiego. Przy zwłokach zna
leziono 2 naboje z dubeltówki, lecz broni żadnej 
nie było.

POŻAR SPOWODOWAN" PRZEZ DZIECI 
Z KTÓRYCH TROJE ŻYWCEM SPŁONĘŁO. Dnia 
29. pazazie.nika b. r. w pomtfnie wiybuchł poża -̂ 
wr domu Zofji Kozdra i Rozalji Wołoszyn, zam. 
w Wołoszynie aa W ólka tanowska, pow. Nisko. 
Dochodzenia wykazały, że oo;e kobiety w1 tym 
czasie udały się do lasu zbierać uście, pozostawiając 
bez dozoru w mieszkaniu czwóro nieletnich B a e -  
ci. Najstarsze z nirh, bawiąc się zapałkami, spowo
dował pożar, p^zyczem w płomieniach poniosło 
śmierć troje dzieci w wieku od 2 —5 lat i 9 rtije- 
sięcy. w

Z  w fid aw iuetw .
Cc CZYNIĄ SPÓŁDZIELNIE SPOŻYW CÓW  

Dl A PRZEBUDOW Y USTROJU SPOŁECZNEGO 
napisał Saturnin Dąbrowski, stron 64, Cena 50 
groszy- — Broszu-ka omawia zagadnienia ideo- 
logji ruchu spółdzielczego z praktycznego punktu 
widzenia i w treści stara się dać odpowiedź na 
po.stawione w tytule pytanie

Aby dojść do ostatecznych konkluzyi, we wstę
pie broszućki omawia się zasadnicze objawyi obec
nego kryzysu kaoitalistycznegG systemu gospodaro
wania, a następnie charakteryzuje spółdzielczość, 
jako ruch przeciw kapitalistyczny.

W  części pierwszej broszurka wyiaśnia zasa
dniczo zdobycze, jakie ruch spółdzielczy osiąynął 
w walce z kapitalizmem Do najważniejszych suk
cesów spółdzielczości autor zalicza następujące: 

podniesienie doDrobytu materjalnego warstw 
pracujących, zabezpieczenie zdobyczy ludu pracu
jącego, osiągniętych w dziedzinie poprawy płac;

budzenie wśród szerokich sfer ogółu dążenia 
do podnoszenia stopy życiowej przez racjonalne 
i wszechstronne zaspokojenie potrzeb — co wy
dajnie przyczynia się do podniesienia poziomu ży- 
ria kulturalnego ludu.

W  części drugiej scharakteryzowane są wa
runki, przy zachowaniu Których spółdzielczość mo
że urzeczywistnić swoje zadanja. Jako najważniej
sze1 takie warunki, wskazane są 
powszechność organizacji spożywców,

zdobywanie jak najszerszych wpływów naze- 
wnątrz w dziedzinie stosunków społecznych i go
spodarczych ;

utrzymanie techniki pracy na poziomie doskona
łości wyższym, niż technika przedsiębiorstw' ka
pitalistycznych.

Część trzecia wyiaśnia wspólność dążeń i za
sady współdziałania ruchu spóldźielczego ze wszyst 
kiemi innemi formami ruchu społecznego '

Tieściwy, jasny wykład1 i łatwy układ czynią 
broszurę tę dostępną dla wszystkich. Z treścią jej 
powinni się zaznajomić działacze' ludowi i robot- i 
riicziy. j

Zadać we wszystkich księgarniach i Spółńzjel- j 
mach spożywców. — Cena broszury 50 groszy

ul. Śnieżne,.
Józefie Koninównej. Bojąc się aresztowania dal 
reszię gotówki w kwocie 7.317 zł. do przechowa
nia swej narzeczonej, puczem wyjecnał do ro
dzinnej wsi Hałuszczyna. Koninówha otrzymane 
pieniądze ukryła w sienniku. Skrytkę tę podglą- 
dhęła służąca w tym zakładzie Bronisława Ol
szańska, i skradła 600 zł.

Policja, aresztowawśzy tę szajkę, gotówkę pra
wie Wi całości odebrała

Wczoraj komplet ten stanął przed tnjbunaiem 
wyrokującym, z wyjątkiem Olszańskiej, która nie 
jawiła się na rozprawie. Po przeprowadzeniu po
stępowania dowodowego Ja??guliński został ska
zany na 2 lata, Kania na 5, Duda zaś na 6 mie
sięcy więzienia. Na podstawie amnestji karę tę 
zniżono c połowę.

Współoskarżona Koninówna została uwblnio- 
na od winy i kary.

S p ra w y partyjne.

P. P. S. Dzielnic® Centrum
Niniejszem zawiadamiamy, źe w sobotę, dnia 3. 

listopaoa 1928 o Igodz. 6-tej wiecz. odbędzie się w 
lok, Stow. „P raca" Rynek I. 8 ., W ajne Zebranie dżiei- 
nicowe. Na poiządku dziennym:

1) Sprawozdanie z dotychczasowej d’ziałelnośc5,
2) W ybór nowego Zarządu dzielnicowego.
3) Sprawy organizacyjne.
Osobistych zaproszeń się nie wysyia, a obo

wiązkiem każdej towarzyszki i każdego towarzysza, 
jest czytać „Dziennik Ludowy" i stąd czerpać wiado
mości, tyczące Isię izlebrań.

Zarząd
Cegłowski. Folrnes.

ftdinuflika! m  nmt. dom. „Praca"
BACZNOŚĆ DOZORCY, DOZORCZ YNJEj i SŁUŻ

BA DOMOWA, Dzieilnicf, IR i VI. W  niedżielę, dnia 4. 
listopada 1928 r. o igodz. 2 popoi. w sali Związku 
kolejarzy1 Ul. Gródecka I. 69, odbędzie się Wielkie 
Zgromadzenie dozorców, dozorczyń i służby domo
w ej z nąst. porządkiem dziennym:

1) Sprawa wyborów cio Kasy Chorycn,
2) Sprawy orlganizacyjne.
Tow . Dozorcy, Dozorczynie i służba domowa! 

Jawcie się najliczniej. Sprawy nardzo ważne!
Za Zarząa Związku „P raca": Folmes Józef, 

przewodniczący.

Z  ruchu zaw odow ego,
ZGROMADZENIE CUKIERNIKÓW. W  niedzierę, 

4. (b. m. o godzinie 11-tej przedpohidhiem odbędzie 
się w lokalu przy ul. Zielonej 1. 7., I. p. zgromadzenie 
sił pomocniczych z następujących fabryk: Brandstaea- 
ter, Hoefiinger, Kai ter, Zimajnd i Hammer, Lublin, 
Weithoirn i Pejjby. Jawcie się licznie.

Zarząd Związku Cukierników.

K om unikaty.
KOŁO DRAMATYCZNE M. Z. E. przy Zaw Zw. 

Prac. inst. użyt. publ. w Polsce, Oddział we Lwowie 
zawlaoamia że w niedzielę, dnia 4. listopada 1928 
r. o godz. 6 . wiecz. w sali Teatru Ruskiego, przy ul. 
Szasżfgewicza 5, zosta,iie odegraną sztuka p. t . :  „Subi- 
tokatorka'* krotochwila w 3-ch aktach. A. Grzymały- 
Siedleckiego. Koncert orkiestry własnej. Czysty do
chód1 z tegoż przedstawienia przeznacza się na bu
dowę domu.

II. ZJAZD MIKROBIOLOGÓW I EPIDEMJOLO- 
GóW  POnSKICH we Lwowie, rozpoczyna się W so 
botę, fdnia 3. listooada o godzinie 10 punktualnie, W 
wielkiej sali Izby Przemysłowo- Handlowej, ul. A- 
kauemicka 1. 17. Obrady zjazdowe trwać będą przez 
sobotę i niedzielę.

Repertuar kin lwowskich.
KOPERNIK: „Dramat w Moulin Rouge". 
MARYSIEŃKA: „D,amat w  Moulin Rouge". 
APOLLO: Iwan Możudyn jako Prezydent.
L E W : Marja Malicka we filmie „Dzikuska" 
PAŁACE: „Pow rót z niewoli".
CHIMERA: „CasanoVa“.
OAZA: „Gdy w kobiecie miłość się buazi". 
GRAŻYNA: „Przedpiekle" G. Zapolskiej.
CASINO: „M ężczyzna z urzesztością". 
FATAMORGANA. „Zwyrodnieni".
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„ O L K A ” Jedyny specjalny magazyn trykotaży sprzedaje 
n ajtrw alsze sw etery, trykoty, pończochy, 
rękaw iczki i skarpetki po cenach hurtownych. P y n e k  35,

Ó ,  l e V ib  Towarzystwo dla Handlu Produktami Naiio- 
r U l d f  IC wymi »Ropol« Spółka Akcyjna w likwidacji 
wobec braku kompletu potrzebnego do ważności zwołanego 
ra  dzień 15. października 1928 r. Walnego Zgromadzenia, 
zwołuje powtórne Walne Zgromadzenie na dzień 20 listo
pada 1928 r., a to w lokalu przy .ul. Hortensji Nr. 1/7 w 
Warszawie z tym samym porządkiem dziennym. Zgroma
dzenie to będzis ważne bez względu na liczbę a ic ji repre
zentowanych przez uczestniciących w nim akcionarjuszów.

( I n i A L  g a n i a m  Zgubioną książeczkę wojskową na 
U li. * nślilólll nazwisko Bohun Stanisław ur. 1892 
wydaną przez P. K. U. Stryj.

geriurd Fr edenthsl i pędzli własnego wyrobu 
Lwów, Szajnochy 7, róg Sykstuskiej.

R i l i m  N iem czy no w sk le], Lwów, plac Akademicki 3, 
D l l f r t f  Telefon 13—61, umieszcza nauczycielki, także 
z francuskiem, muzyką, nauczycieli, Francuski, Niemki, 
freblanki, pielęgniarki niemowląt, gospodynie, kucharzy, 
ogrodników, szoferów, rolników, leśników, personal resta
uracyjny, sklepowy.

fa k ll l '-h p n łf9  błazna wraz z rurami okazyjnie do sprze- 
r l U t f T C l  U d  dania. Wiadomość w Administracji.

Ho 6-cio Mies;ĘCzne Spłsty
Gramofony 
Płyty
„ECHO

tubowe, beztnbo- 
we i walizkowe 

od 10 sztuk na dogodne spłaty 
poleca znana firma

i i  Lw ów, ulica 
S yk stu sk a  2 4

Telefon 27—81.

RYDZE kiszone, beczułka około 5 kg. 
za 15 zł., marynowane za 18 zł., 

grzj; by suszone ładne po 25 zł. za 1 kg., 
goyodze smarzone z cukrem 5 kg. za 11 zł., 
pow idło śliwkowe z cukrem 5 kg. za 12 zł., 
bryndza prawdziwa owcza 5 kg- za 11 zł., posyła 

franco za pobraniem pocztowem

Pinkas Stumme f t  k K olom yjl.

fi A R A T Y  G r ó d e c k a  5 2

GRAMOFONY Telef. 6 4 -8 6
FONOSPORT z wypróbowanemi i znanemi głośnikami 

najnowszego wynalazku „RaJjofonow >eini,i 
jakoteż p atefon y  szafk o w e, w ; *lz o w e  I tu b o " e
oryginalne szwajcarskie w wielkim wyborze. — Wszelkie 

części gramofonowe stale na okładzie.
W IE L K I W Y B Ó R  P Ł Y T  zagranicznych i kra- 

jowyi h w wykonaniu „elektrycznym".
D L A  R E K L A M Y  C EN Y  o 20%  Z N I Ż O N E .

W . K IE L E C K I

FELIKS PERL
(RES)

P róba życiorysu
Cena 1  zł.
do nabycia

w Iisicgarni Ludowej
—» Lrwów, S a a jn o ch y  2 . ™

Brada ZIM AND
Skład drzewo budowlanego
Lwów, u l.Gródecka 12 . —  Telefon 17— 67.

Wiktoria i bańska
wdowa po Inż. E . Libańskim —  założyła

PRACOWNIĘ 
TRYKOTARSKA

W yrabia swetery, żakiety, garsonki, Kostjumy, 
reformy, pończochy, skarpetki i t. p. Przera
bianie starych trykotaży, podrabianie pończoch 
i skarpetek. Wykonanie z najlepszego mate- 
rjałn, bardzo staranne i po umiarkowanych 

cenach.
Pracow nia m ieści s ię  w e Lwowie
p rzy  ul. B A T O R E G O  34, mezanin.

K siążka na czasie

ARTUR W HAUSNER

Listopad 1918 r.
w  dziesiątą roczniicę.

Cena Z ł 1*60

Do nabycia: w  „Księgarni 
Ludowej" —  Szajnochy 2

Czyfaioie Dziennik Ludowy i

W spaniałą  powieść 

EMILA ZOLI

POLECA

k s i ę g a r n i a

LU D O W A  
Lwów SzaliiBGhy ?

I M J C I E
w

DZIENNIKU
LUDOWYM i

CHOROBY PŁUCNE SĄ ULECZALNE
G RU ŹLICA PŁUC, S U C H O TY , K A S Z E L, S U C H Y 
K A S Z E L, K A tiZ E L  Ś LU Z O W Y. NOCNE P n T > , 
K A T A R  O S K R ZELI, K A T A R  K R TA N I, Z AFLE G M IE- 
NIE. K R W O TO K g w a łtow n y, KRW IOPLUCIE. C ię
żkość, Rzężenie astm atyczne, Kłucie w  boku itd. 

są  uleczalne.
Już tysiące osób zostało wyleczonych. Proszę 

zażądać natychmiast mojej książki p. t.
„ N O W Y  S Y S T E M  0 D Ź Y W C Z Y “,

który już wielu uratował. Ten system może
byó stosowany i przy zwykłym trybie źyeia i
ułatwia szybko zwalczać chorobę Waga ciała 
zwiększa się, a stopniowe zwapnienie koi cier
pienia. Powagi w zakresie wiedzy lekarskiej 
potwierdzają zalety mojej metody i chętnie ją  
zaleceją. Im wcieśniej rozpoczęto kurację po 
dług mojej metody, tern lepsze osiąga się wyniki.

ZUPEŁNIE GRATIS
otrzyma każdy moją książkę, z której dowie się o wielu Tzeczach naukowych.
A więc każdy, komu dolegają cierpienia, kto pragnie pozbyć się ich szybko, rady
kalnie i bezpiecznie, niech napisze jeszcze dzisiaj. Powtarzam z naciskiem, każdy 
otrzyma wskazówki

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE,
bez żadnego zobowiązania ze swej strony, i każdy lekaiz napewno zaakceptuje 
ten uznany za doskonały przez wybitnych profesorów

NOWY SPO SÓ B ODŻYWIANIA.
To też w interesie każdego leży, aby natychmiast uapisai i każdy zawsze obsłużony 
zostanie na miejscu przez moje przedstawicielstwo. Niech każdy s"‘j nauczy i wzmo
cni, dążenie do zdrowia z książki doświadczonego lekarza. Ks.ą^^a ta dodaje otu
chy i radości życia i zwraca się z apelem do wszystkich chorych, interesujących 
się obecnym stanem leczenia płuc. — Mój adres:
GEORG FULGNER, Berlin — N euko.In R in g b ah n strasse  N. 24 Oddz. 659

Ju ż wyszła z  druku nowa broszura polityczna wybitnego publicysty i dzia
łacza politycznego, piszącego pod pseudonimem WaJenty Leopolita pl.

ROZMYtbAHIA 0 KONSTYTUCJI POLSKIEJ
Czwarta Brygada maszeruje
Cena Zł. 1*20 Cena Zł. 1*20.

&kła<l główny: KSIĘGABWIA LIDDOWA, Lwów, Szajnochy 2.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń :
szenia zwykłe za słowo 8 gr.

Za 1 wiersz mm, 1 szpalt, (szer. 40 mm.) za tekstem — 15 gr. Naaesłane 40 gr. (szer. 80 m .) 
po kronice 55 gr., w tekście (kronika, repertuar) 70 gr., nr. pierwszej str. 80 gr, drobne ogło- 

kupno i spizedaż 10 gr. Cata stronica 300 zł., pół str. 150 zł. Ogłoszenia zamiejscowe o 25%  drożej, zagr. o 50 /„.

Redaktor odpowiedzialny! STANISŁAW LAUDA. -  Druk. Lud. Spóldz. Tow. Wyd. Lwów. ul. L1. Sapiehy 77. -  Teł. 496.


